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z KRAKOWA dnia 1 1  LIPCA 1827 ROKU we ŚRODĘ.

Z  W arszawy d. 2 Lipca.

Ztdante S p ra w y  Komitetu Śledcze go.

(  Dokończenie. )

Lubo od iesieni role u 1824 Gródecki 
m iał sposobność widywania się często z Xię- 
ciem W ołkońskim, iednakźe, aż do poczjttku 
1825,  nie było żadrrey między niemi o obu 
TowarZvstvv.3cb taym ch  wzmianki. W  tym 
czasie Gródecki znaydmęc się u  Xięcia Woł- 
konskiego, tenże przedstawił mu Pułkow ni­
ka Pestla , mówręc do n ich r zabierzcie n o -  
bg zuaiomnśc. Pesteł wziąwszy Gródeckiego 
na stronę, oświadczył m u , że iest od Towa­
rzystwa Rossyyskiego upoważnionym do tra- 

/fetowania w wiadomych1 mu okolicznościach, 
i  zapytał go , czyli nie xrta od Polskiego To­
warzystwa podobnego umocowania. Grode- 

odpowiedział, że nie ma żadnego; lecz 
2e i według wszelkiego podobieństwa, Czło- 
Bek Towarzystwa tego , wysłany w tym  celu 
2 Warszawy, niebawnie przybędzie. Pestel 
prosił go,, ażeby m u , skoro to 'nastgp i, re j-  
»ae  się z nim  ułatw ił. Obietnica ta Gróde­
ckiego wkrótce się ziściła. Nie wiedziano 
wprawdzie w Warszawie o żpdaniach Tpwa- 
^ystw a Rossyyskiego, które Bestużew Gro- 
Bfckiemy oznaym ił, lecz Xi<łżę Jabłonowski 
“ ni ac ud.,c się na kontrakty Kiiowskie, umó- 
r  *'? z Krzyżanowskim, iż odnowi stosun- 

i które w przeszłym roku z rzeczojsem To­
warzystwem rozpoczęte zostały.

JGgzę Jabłonowski przyiechawszy wkro- 
** Po wsiuuwte Pesii* » G ródeck im , prosił

Earwickiego, aby się dow iedział, 'czy sę w 
Krowie delegowani Rossyyscy, Zam iarem  
było iego udać się wprost da n ich ; lecz gdy 
Karwieki oświadczył, że Członkowie Prowin- 
cyi Kijowskiej byliby u rażen i, gdyby Gróde­
ckiego od feonferencyiów usunięto (*) zezwo­
lił na wevśeie z bim  w porozumienie. Śmierć 
eyca Krzyżanowskiego powoła wszy go do Ki- 
]owa, przybył on tam prawie w iednym zX ię - 
ciem Jabłonowskim czasie. Nie chciał prze­
cież Krzyżanowski mieć udziału w Ronferen- 
cyiach z delegowaneroi Rossyyskienai, i pro­
sił Xręcia Jabłonowskiego, żeby sam wszedł 
z niemi w umowy. Zaprowadził go przeto 
Katrwieki do Gródeckiego,, którego sam dx>ig<ł 
nie z n a ł; Jabłonowski udał się z nim do o- 
sobnego pokoi u ,• uwiadomił go o powodach 
swego przybycia i prosił, aby zbliżyć go* 
chciał z P estlem , który równie iak ort sam , 
iest umocowanym do traktowania (**). Gró­
decki nie wiedział o mieszkaniu P estla ; lecz 
zapoznawszy się z  nintr u Xięcia Wołkońskie- 
g o , tam  toż Sięcia Jabłonowskiego zaprowa­
dził, Xigźę Wołkoński uwiadomiony o en 
rzecz idzie , wyznaczył m u u siebie ddeft

(*) Stosunki Towarzystw a Pateyotyrzne- 
go z  Związkiem Południowym ,  nie b y ­
t y  W i a dom o innym  Członkom Pr owiń - 
cy i, a to ca mówił Karwicki było tylko  
udaniem f dla dowiedzenia się' eo na-kom-■ 
fet encyiribh traktów wnem będzie..

(**) XiC[ ';ę Jabłonowski nie miał żadn^ge  
upoważnienia ze strony  Tow arzysiw d  
f g t r y o t y c z m g o 1.



ł ta s tę p n y  do zeyścia się z  F es t lem . Xiąźę J a ­
b łonow sk i u d a ł  się ła n .  o naznaczouey  godzin 
n i e ;  lecz Gródecki n ie  zastawszy , pom im o 
uczyn ionego  m t  zw ie rzen ia  się , fo rm a ln ie  
w e z w a n y , m n j ę n j a ł , iź n ie  należano m u  
znaydow ać  się n i  t&y konferen,cyi,  i dopiero 
p rzy szed ł  d o  Xięcia W oikopskiego , gdy ro ­
zumiał '  , źe iuź  lest ukończona

P u łk o w n ik  Peste l rozpoczął konferency-  
j ą ,  w ystąw iąiąc  X ięc iu  Jab łonow sk iem u  n ie ­
z m ie rn e  „iły T ow arzystw a Bossyyskiego , i 
d o d a ł :" “  ź t  n ie ty łko kray c a ły ,  ale naw e t  
„  woysko pragn ie  zrzucie ta.rzmo despoty- 
,, - a n u ; „  źe  są zapew nien i o w spółdziałaniach 
ły c h  wszystkich części P a ń s tw a , k tó re  przez 
rodow itych  Rossyian z a m ie sz k a n e ;  źe T o ­
w arzystw o chciałoby poznać’ laki d u ch  p ap u -  
ie  w Prow incyiach  , k tó re  w późn ie js zy ch  
czasach do ftpssyi p rzy łączone z o s ta ły ; źę 
Prowfńdtyie N iem ieck ie  źądaią ciągłego p ó ł l ­
eżenia z C e sa rs tw e m ; leęz źe  w iedzieć iną 
ieszeże p o t r z e l a , iak ie  s ą  zam iary  P o lak ó w ,  
k tó rzy  ‘d a w n ie j  oddzielny składali N aród .  
w ®Jse m i  ś r o d k a ,  r z e k ł  daley Pesł e l , rausr- 
t , cię bvdź ™lbo z n a m i , albo  przeciw  n a m .  

My bez waszey pomocy u w o ln ić  się m o-  
źepiy , lecz wy opuszczając obecną sposp 

„  bpość  , postradacie w sze lką  nhdzie ią  odzy 
ń  skąpią  k iedy narodowego by tu , ' , ,  Ż ą d a ł  
p izetO j ażeby P o lacy  Z p ap e łn ą  ' o twartością  
ln y ś l  swoią w tey .m e rz e  p b i a w i l i t u d z i e ? . ,  
a b y  T ow arzystw o  ośw iadczy ło ,  iaką fo rm ę  
tz ą d u  w prowadzić zam yśla,  X iązę Jab łono ­
wski odpow iedzia ł:  rź c e le m  je d y n y m  To*
ń  w ą rz j s tw a  P atryo tycznego  , którego hn ie -  
ń  n ię m  do niego i n ó w i , iest p rzyw rócen ie  
, ,  n iepodległości P o lsk i ,  w g r a n ic a c h ,  w i ar 

k ic h  przed d r u g im  podzia łem  fcraiu 
„  znaydow ała  się. Z e  przeto :ź?dać m usi 
,• p rzedew szysłk iem ^ "aby depu tow an i iaśno 
,j się oświadczyli ,  ;zyli Tow arzystw o  Ros- 
„  syyskię na  n iepodległość Polska pozw ala . ,,—r 
Peste l z a p e w n i ł , iź rzecz ta źadney  ń ie  do­
zna  trudnośc i  , i źe , gdyby . w ty m  w zglę­
d z ie  iaka zachodziła  w ą tp l iw o ść ,  zostawio- 
n ę m  będzie nąieszkańroiu oświadczyć s ię ,  do  
k tórego  n arodu  będą woleli nalężeć ,  —  X ią-  
Żę Jab łonow sk i odpow iedzia ł:  źe J o w a r z y -  
s two Polskie uw ażając potrzebę wzięcia w tey  
jń ię rz s  postanowienia , iako ijsszcze odległą , 
p le  dotąd n ie  u radz iło  w ty m  w zg lędz ie ;  co 
dp  osobisteg' zaś iejjo zdania , m n i e m a , iź 
rząd  Moparcljiczny i kon jty tucyyny  iest  d la  

Polskiego naydogodu ieyszy .—. ^ t e p -

.uzas Pes te l  zaczął wystawiać kurz-yści Rządu 
R e p u b l ik a n c k ie g o , us tanow jopego na -wzór 
S tanów  Zjednoczonych  A m e r y k i .—  Rozpo­
częte  w tey m ierze  rozb ieran ie  . rzeczi przerw 
w a ł  Xiąźę Jabłonowski , iako do konferen- 
jc f i  n ie  należące. D la tego .też przecz i , że- 
b y , iak zezna ł  P es te l ,  zgodzono się pa  za­
prowadzenie  “ jednakiej- fo rm y Rządu tak  W 
Poftce  jako i w Rossy i, X iąźę W ołkonski o- 
powiadając szczegóły tay k o p fe ro n c y i , n a  
k tó rey  b y ł  o b e c n y m , z e z n a ł ,  źe Xiaźę Ja­
b łonow sk i w yraźpie  ośwj.tdczył: “  iż Tow  * 
,, rzystwo Polskie nie żąda Rzeczypospolitej’, , ,  
U trzy m u ie  ie d n a k ,  źe Xiąźę Jabłonowski zgo­
dził- sie na tymczasowy rząd ,  p im  wiadom ą 
będzie wola ca łego  narodu , —  I  to zaprze­
cza X iąźę Ja b ło n o w s k i , obstając przy tein , źe 
p o w ied z ia ł :  iź T ow arzystwo Polskie uznaiąo 
i le  dla n iego pomop Związku Rgssyyskiego- 
sku teczną  b y d ź  m o ż e ,  p rzyrzeka chę tn ie  
w spólność d z ia ła n ia ,  byle" iię do w ew n ę t rz ­
nego  ich rządu nie m ieszano; gdyż ieżrliby  
on i wszyscy Po lską  rządzie c h c ie l i ,  woleliby 
Pętacy m ie ć  wspólnego z niemi. Pana.

Ż ąda ł  na  tę p  czas P e s t e l , aby Towar 
ęeystwb P olsk ie  n ie p i j  p rzeds ięb ra ło ,  dopóki 
R pssyyikie  rew olpcyi m e vozpocznie i o t e m  
po laków  pifc uprzedzi dodał :  źe gdy T ow ar  
rzystwo Polskie pomocy potrzebuje prze to  
jjeleży ■■ jp u  nabydź  do ń ie y  prawa prze* 
szczere i sku teczne  w spółdziałania , X iąźę 
Jab łonow sk i odpow iedz ia ł:  że T ow arzystw o
„  Polskie  p ie  w idziało próżności o s iągn ien it  
„  celów sw oich w tak  k ró tk im  ęzasje , a to 
„  tę m  b ard z iey ,  ze dzisieyszy stan E u ro p y  
„  zdaw ał się bydź te m u  na przeszkodzie, £: 
, ,  z ty c h  pow odów , zatrudniano się jedyni#  
„  p rzygo tow an iem  środków ty m c za so w y ch ,  
v  u trzym uiąc  we wszystkich częścjach daw ney 
,, Pojskj puclia narodowego , aźęby n-zv wj-r 
,., darzyć  sie m ogących  zm ianach  p o l i ty c z " , eh, 
„  korzystać z podaney  po.y • źe te raz  wyda- 
,, rzaiąca ćię^ pku . icz rosę  majjrey. wkrótc#  

w y b u ch n ą ć  w Rossyi rewólucyi ,* Ijędąc d lą 
Eolski n ay k orzystpieyszą do odzyskania dar 

„  wney swey n iepod leg łośc i ,  in teres T ów ar  
„  rzystwa P,atryotyczne^o iest tiaypewpieyszą 
,, szczerości vspółdziała'nia opego r ę k o jm ia , , ,  
Z  r ę s z t ą , gdy pod jug  zdąnja P e * t la , k rok i 
s tanowcze prz ic t r z e m a  laty rozpoczęte bydę 
n i e m o c y  > odłoźopp do póżn ieysjego  czasu 
dalsze tego p rze d m m tu  roztrząsanie

G dy  Xiązę Jabłonow ski ośw iadczył żyr 
ćzen ię  s i r ^ a ^ M  jak ie  f » o |.j  n i czei#
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ku Rossyvskie£(ó> się znaydui?, nie chciano 
riv chylić się do tego , i żydano, żeb? ieze,H 
h>waizvstwo Polskie poweźmie wiadomość 

o istniei|cvcłi za granicy Stowarzyszeniach 
ta jn y c h ,  o tem Związkowi Rossyyskiemu 
doniosło Przystał na to Xiji&ę Jabłonowską 
iaprzarza atoli ź.',by umówionem zostało, ze 
Polskie Towarzystwo hez zezwolenia Rossyy- 

, *ki g o , w żadne stosunki z zagranicznemi 
wchód/.ić nie będzie mocne. 4(,

Pestel wyznał , iź postanowiono! ze 
ł> Polacy obeyść si? mai? z lego Cesarzewi- 
is Bzowska Mości? Wielkim Xięciem Konstan­
t y m ,  tak iak Rossyianie post?pi? ^ m ne- 
u n i i  Wielkiemi X i?źętam i.„  W edług zezna-

X,ęcia Wolkonskiego; “ Towarzystwo Pol- 
» skie winne było przedsięw ziąć  sk“ l«cz“ ®

środki do uwięzienia Członków 0 11  ̂
1* C esarsk ie j , któreby w czasie ^  > uc n  e 
u nia rewolucyi, znajdowały się vv ™ ,sc« ’’ 
Xi?żę Jabłonowski haywytaźmey ZA'9rzec^  
tak iedno iak drugie podanie , i u trzymu ? ,  
4e iadano iedynie *bv , przy wybuchnie m u 
tewolucyi, Polacy nie korzystali z obietnic, 
iakieby im  przez Wielkiego Xięcia ^Ósarze 
Wicza czynione bydż mogły i dodały iupo 
,, zteznania Peslćla i Wołkońskiego różni? się 
„  zupełnie od moiego, n ie  mogę iednak iak 
„ p r z y  niem  .obstawać, ni.e w celu zmmey- 
u  szenia mey w in y ,  gdyż tyle ich  iuz wy 
„  znawszy , i teybyni nie u k ry w a ł ; /ecz ze 
„  e?dzę -pierwszym moim bydź obowiązkiem 
„  mówić samo praw dę, n ic  nie dodaigc ant 
u  uymuigt. A nawet 2 wyznań m oichJ 1 * 
n  położenia rzeczy wynika > ze kon evency
u m o ią  z C złon k am i T ow arzystw a  K ossjj-
„  skiego była tylko przygotowawczy, nie mo­
li ghśmy zatem tak daleko w umowy o srod- 
1 1  kach wykonawczych wchodzić. Nie poy 
„  inuię dla czego ci Panowie trwai? w swo- 
1 1  ich zeznaniach, chyba, źe maiyc zamiar 
ł, późniey ze n ip9 w ty tu przedmiocie mO- 

wić, zdaie ina sie , i* to iuz uozymliM* 
w dalszym cifgu, kouferencyi ułożono, 

i e  ani Polacy Ro9syiatt, ani ci nazwaiem ro -  
laków do swoiego Zwiyzku przy jm ow ać  m e
będ?.

Zgodzono się t a k ż e , iż k o r z y ł e m  y 
h j ło  rozkrzewić Towarzystwo w Korpusie L i­
tew skim , w którym  tyle Polaków co 1 nos- 
syian si? zuayduie. Aby zaś w działaniach 
w tym celu przedsięw ziąć ' się m ogących, 
Hie bydż sobie wzaiemnie na przeszkodzie ,
postanowiono, źe Hrabia Moszyński i P u łk o ­

wnik Szweykowski ułóż? sif -nięd-A fo'h|f 
względem sposobów wprowadżenia- Towarzy­
stwa do  rzeczonego Korpusu.

Uznano potrzebę eipgley kommtmikacyi 
pomiędzy dwoma Towarzystwami; źe zas 
znoszenia ■ się przez Kiiów ulegało zwłokom f 
ź.tduł Xiyźę Jabłonawsk. ,■ aby r w skazano w 
Warszawie Członka ZwięzkrTRossyj skiego , 
któryby od swego Hyręktoryatu otrzymał po- 
tFzebri? instrukcyi?- i  do traktowania wprost 
z wyższy władz? Towarzystwa Polskiego by ł 
umocowany. Na to Pestel odpowiedział, źe 
Podpułkownik Łunin  stósownie w tey mierze 
otrzyma upoważnienie,

Konfercncyia na tem  się skończyła źe 
postanowiono obustronnie, ziechać się na  no­
wo do Kiiowa podczas Kontraktów ld26; Ł 
Xi?źę Jabłonowski oświadczył, iż gdyby s a n  
znaydować s>ę tam nie m óg ł,  przybędzie na 
iego m iejsce inny Członek Towarzystwa Pa­
trys tycznego , Umówiono t a k ż e , źe kom- 
munikacyia tymczasowo utrzymywany będzie 
za pośrednictwem Gródeckiego, lub też przez 
stosunki iakie między Hr. Piotrem Moszyń­
skim a  Pułkownikiem Szweykowskim usta­
nowione zostań?. Rozchodzyc się wezwał 
Pestel Jabłonowskiego, aby znalazł się o go­
dzinie 7 wieczorem w sali k o n tra k to w e j , 
gdzie go Z Szweykowskim zapóina. Jabło­
nowski udał się na oZriaczoue mieysce; lecz 
gdy dta natłoku , nie mógł zeyść się z Pa­
s te le m , Xiyźę Wołkoński zapiuwadził go 
nazaiutrz do niego. W tem  zeyśchi się nie 
było :ednak wzmianki iak o przyczynie, dla 
łtórey , w dniu poprzedzaiycym wieczorem , 
widzieć się nie mogli. Xi?źę Jabłonowski 
rozstawszy się z Xięciem Wołkońskim i Pe- 
s t le i i j , późnimy z n iem i żadnych nie m ia ł  
znoszeń się. 1 •

Podczas konferencyi, Xiyżę Wołkoński 
dał mów.ć Pestlowi, i niektóre tylko mniey 
znaczyce Czynił uwagi. Gródecki, k tó ry ,  
dla powodów wyźey przytoczonych, niechciał 
znaydować się na tey kon fe ren c j i ,  przybył 
d o p ie rc , gdy ro z u m ia ł ,  ió  iuż był? skoń­
czony. Tfwała przecież ieszCze, lecz on w 
niey żadnego nie m ia ł  udziału , s to co usły­
sza ł,  różni się od powyższego podania, n  
tem  tylko", że Pestel "miał zastrzećz, żeby 
Polacv w roku pierwszym taki sam ustano­
wili Rz?d, iaki w Rossy i zaprowadzonym bę- 
d z ię , e po upłynionym  tym  roku , zmienić 
to  podług woli swey wolno im bydż miało 
Nadto , według zezpapią G ródeckiego, usut-

X



nowiono także , iż ta zobopolna umowa spi- 
*anę i ostatecznie, przez innych do te'go u- 
f o  ważni onych Członków, zaw ar tęb y d i  tr.iaia. 

T ak i  był koniec osobliwszey tey nara­
dy 7 w którey człowiek m łody , bez wzięto* 
ści i w p ływ u, um aw iał się z buntownikami 
celem wydarcia Polski prawemu iey Monar­
sze i narzucenia i e y , podług swcy lub ich 
woli , rzędu ,  którego Polacy nie  żędali, U- 
k łady  t e ,  podobnież iak pierwsza konferen- 
c y ia ,  w którey Podpułkownik Krzyżanowski, 
spiskowy bez obięcia i ledwie, prócz w swym 
p u łk u  znany , też same przywłaszczył sobie 
p raw a ,  żadnych wcale nie miały skutków.

Xięźę Jabłonowski wracajęc z Kiiowa , 
uwiadom ił H rabię  Muszyńskiego o przezna­
czeniu lakia m u danem  było. Lecz ten , 
który iedynie należał jeszcze do Towarzy­
stwa dla tego, źe nie wiedział iakim sposo­
b em  z niego się wydobyć , równie tegu po­
lecen ia ,  iak dawniey przesłania do Warsza­
wy udzielonych sobie przez Gródeckiego wia ■ 
domości, nie dopełn ił  wcale; a lubo widział 
się późnjey .z  Pu łkow nik iem  Szweykowskim, 
jednakże nie pomyślał nawet o ustanowieniu 
Stosunków z Korpusem Litewskim. (*) Kil­
k u  innych Członków Towarzystwa Patryio- 
tycznegb na W ołyniu , iako to: Karwieki, Ma­
jewski , Worcell , Tarnowski i Iwaszkiewicz, 
k tórzy mieli wiadomość o układach Krzyża­
nowskiego i Jabłonovyskiego z deputowanemi 
Rossyyskiemi i wiedzieli po części co było 
przedm iotem  ich konferencyi , nie uczynili 
jednak żadnego kroku dla zbliżenia się z nje- 
nR 3 i nie ma żadnego ś ladu , aby pomiędzy 
jiiemi jakakolwiek , we względzie ich Tow a­
rzystw , ^aszła czynność. _  Xięźę Jabłono­
wski,, k tórem u .wskazany był Ł up in  iako ma- 
jęcy utrzym ywać kom m unikacyię z Towa- 
jfzystwejn W arszawśkiem, starał się na pró­
żno weyśę z nim w porozumienie. Badg Źe 
Ł u n in  nie otrzymał był takowego polecenia, 
będź źe niechojał dopełnić onego, zdawał 
się nie rozumieć Uprzedzaięcych go Xięcia 
Jabłonowskiego kroków; a tak, żadna nie na- 
Stępiła między niemi kommumkacyia.

(*) Rzecze} iestęuiuagi g o dną ,  że  T ow a - 
r zy s tw o  Litewskie które z  r a z u  w  ro z - 
krzeiuianiu s i ę , tak się okazało  czj-n- 
n e m n i e  pokusiło się nawet o nabycie  
,■Członków w  iytn korpusie} tak dalece 
dobry duch %4ąwał się iu nim b yd ź  U- 
f t f l l in y  m,

Karwieki wjdzęc, iź się między Jabło­
nowskim i clelegowanerm Rossyyskiemi go- 
tuie narada , przeięty chęcię bydź przypusz­
czonym do taiemiiipy , wdał się był pomię­
dzy n ich , iak się o tem wyźey namieriiło , 
celem zbliżenia ich ku  sobie. Postrzegłszy 
późniey, iź nikt nie myślał udzielić mu wia­
domości o skutkU teyźe narady , udał się do 
Xięcia Jabłonowskiego; lecz t e n ,  w żadne 
niewchodzęc szczegóły, powiedział mu tylko:
“ źe Rossyianie zdaię się postępować szcze- 
,, r z e , i źe wszystko w roku przyszłym u- 
„  kończonem zo s tan ie . , ,—- Ostrzegł zarazem 
Gródeckiego , ażeby z Karwickim w ogól­
nych tylko mówił w yrazach; lecz ren ści- 
ślfey ieszcze postępił i nic wcaja m u nie po­
wiedział, Nie podobały się tem u ostniemu 
takie przed nim skrytości i oświadczył Ka­
pitanowi M alew skiem u, iź starać się konie­
cznie potrzeba wy wiedzieć o tem  co Xięźę Ja­
błonowski z delegowanemu Towarzystwa Ros- 
syyskiego ułożył, iJdali się więc do Krzyża­
nowskiego, który znaydował się w ówczas w 
Kiiowie. Lecz chociaż tem u  wiadomę była 
rzecz, którey chciał się dowiedzieć Karwieki, 
n ie  sędził ledrMk potrzebę z tem się zwie­
rzać , i poprzestał na odpowiedzi* źe niepo­
dobna było wchodzić w układy,

Widzęc się tak .m  sposobem zawiedzio­
nym w nadzie i,  Karwieki postanowił, korzy­
stać z zdarzaięcey się sposobności do wzno­
wienia ulubionego swoiego zamysłu połęcza- 
nia Towarzystwa Patryiotycznego z Zwięz- 
kiem TemplaryuszóW. W celu nakłonien ia  
Krzyżanowskiego do zezwolenia na t o , wy­
stawiał m u  wielkę liczbę członków tegoż T o ­
warzystwa i znaczne fundusze , którami roz- 
rzędzać m oże, dodaięc, iź pragnęłby wprost 
i bezpośrednio ustanowić komtnunikacyię z 
Towarzystwem Patryiotycznem W a m a w -  
skiem, Lubo -Krzyżanowski nie był zdania , 
żeby dwą te Zwięzki połęczyć w ieden , 
m niem ał wszelako , iź powinny ściśle bydź 
z sobę zjednoczone, i działać zgodnie, Będź 
więc z teyr pobudki, czyli t e ż ,  iak to sam 
u trzy m u ie ,  źe śpostrzegłczy zbyteczne prze­
sady Kai wickiego , chciał go wystawić na 
p ró b ę ,  rzek ł do" nieg° ’ “ że ieśli prześle 
„  10,000 zło; Pol: na  wydatki, i wskaże 
,, Członka z Towarzystwa T e trJplaJyuszów ,
,, Któryoy użytym , bydź mógół za pośredni- 
,, k a , w ówczas ta  kommunikacy13- następie 
,, będzie m o g ł a . K a r w i e k i  prz>’iś?* vv*'.
runki i dppełaić ie przyobiecał.



D ziw nf zdaie się rzecz? w idz ieć , że 
ten ostatn i,  który drugie tylko w owa y 
stwie Templaryuszów zaymował raieysce, t a s  
niern według własney rozporzgdzał woli , a 
to nawet bez względu na przeciwne wie 
Członków zdanie ,  i że, w imieniu iego, bez 
n  radzenia się nawet z Maiewskma , J 
^ j ł  w ówczas obecnym , obowi?zki 
żoe zaciągał. Rzecz tak się m ia ła ,  ze '  
iewski, niedbaiac bynaymniey o t o ,  azeny 
wśród zatrwaiaiacych okoliczności w laiucn
się w ówczas Towarzystwo zngydówafo, 
jaśniał, na czele onego, o f i a r o w a ł  Karmc- 
kiemu zupełne odstąpienie obowi?zków vviei 
korzfdcy, którego dot?d był Namiestnikiem. 
£  tychże samych pobudek Karwicki r  wn 
Rie pragn?ł przybierać tego ty tu łu ;  ale me- 
itiniey uźywaiac w ładzy , z Którey s>ę 
niego Malewski w yzuw ał, w rzeczy sam » 
na czele Towarzystwa Templaryusz vj -  
znaydował. Podpułkownik Krzyżanów* i 
p e w n i ł , iż w ówczas wcale nie wiedzia , 
Maiewski był Naczelnikiem wspommoneco 
Zw i?zku , * umawiaigc się z Karwicki m , 
iego n im  bydź s,?dził, Xi?źe Jabłonowski e.̂  
goź samego był m niem an ia ,  oświadczai?c, iz 
nie znał naw et Kapitana Maiewskiego , o 
k tórym nigdy nie słyszał, Zabłockj , Cz 0
n e k  tegoż samego Towarzystwa z e z n a ł , ze 
Tyszka w ski w roku 1825 p r z y b y w s z y  do W ar­
szawy , powiedział m u , iź  Karwicki t>y*
Wielkorz?dc?»

Zdaie si e ,  i e  M aiew sk i,  po d ługiem  
dosyć opieraniu się, oswoił się nareszcie 
myśl? poł|czenia  Towarzystwa P a t ry s ty c z ­
nego z Zwigzkiem Templaryuszów , g a jz  
nietylko nie sprzeciwiał się układom, w Któ­
re  wszedł był Karwicki z Krzyżanowskim, 
ale nawet zaymował się , z nietnał? g°r 1 
w ośc i | ,  wynalezieniem środków do ich  wy­
konania, Zam iar ten daleko b y ł  trudmeyszy 
niż m u się zrazu zdawał. Pomimo tak  py­
sznych Karwickiego zapew nień , T o w ar*y* 
siwo żadnych nie miało funduszów , o o- 
kmy więc tylko Członków iego woli oczeki­
wać ich można b y ło ,  a ci n ie  okazywali 
naymnieyszey do dostarczenia onych skton- 
hpści, H r .  P io tr  Moszyński, ^ t^ re^ 0r,S(?nn 
ozie w |n o  się o trzymać cał§ sum m ę 1 U,UUU 
zł. P o h ;  odmówił iey zaliczenia, a naw et 
przyłożenia się do niey w częśc i, a Karwic-
fci., który by ł tak  skory w przyobiecaniu ,
,Oie więcey m ia ł  chęci do iey wypłaty. Ma­

lewski przywołany w owym czasie (*), w 
czynnościach służbowych do Waiszawy, u- 
dał się za przybyciem do Zabłockiego i zape­
wniwszy go , źe Towarzystwo Tem plaryu- 
szów znaczne bardzo na Wołyniu uczyniło 
postępy, oświadczył m u ,  źe o n ,  Zab łock i,  
wybrany został do utrzymywania kom m uni- 
kacyi z Zwigzkiem Patryiotycznym, z k tórym  
tamto m a się poł|czyć. Zobowi|zał go prze­
to , aby się zniósł z Podpułkownikiem Krzy­
żanowskim względem potrzebnych , do usku­
tecznienia takowego poł?czenia środków. 
Krzyżanowski dał m u odpowiedź: iź wprzód 
przysłać potrzeba obiecane 10,000 zł. P o h ,  
niemniey zawiadomić o liczbie Członków T o­
warzystwa , wykazuigc “ ile każdy mógłby 
dostarczyć pien iędzy , ludzi i broni.,, —  Ma- 
ipwski zapewnił,  źe Tyszkowski , w ci?gu 
przyszłego miesigea Czerwca, obiecan? przy­
wiezie sum m ę , i wystawił przytem , z nay- 
większ? przesad?, siłę i zamożność Towa­
rzystwa. Rzecz? iednśk iest pewn? , źe li­
czba Templaryuszów nigdy 24cb nie prze­
chodziła , a i z tych niektórzy tylko byli 
czynnerni. Co do funduszów , nie zebrano 
poprzednio więcey nad kilkaset złotych, któ­
re użyte były w części na uczynki miłosier­
n e ,  a resztja net ozdoby Loży.

Tłum acz?c  się przy badaniu sw o iem , 
z powyźszey rozmowy , Zabłocki doda ł:  źe 
zdziwiony świetn? Maiewskiego wystaw? fun­
duszów i ludzi uzbrojonych, k tó rem i,  pod­
ług  niego, Towarzystwo zarz?dzać m o g ło ,  
zapytał go, cofcy te  wszystkie przygotowania 
znaczyły i przeciw komu służyć m ai?? na 
co mu odpowiedział M aiewski: iź to b y ł  
skutek porozumienia się zaszłego między Sto­
warzyszeniem Rossyyskiem a Zwi?zkami Pa­
tryiotycznym i Templaryuszów, Ze Rossy- 
ianie przyyd? niechybnie do nadania sobie 
praw nowyęh i odstępuj? Polsce L i tw ę ;  źe 
natenczas potrzeba będzie woyska do zaięcia 
oney. Maiewski zap rzecza , aby rniał m ó ­
w ić Zabłockiemu o broni i woysku; ale przy- 
zna ie ,  źe mówił o reszcie, a to, iak utrzy- 
m u ie ,  przez czcz? tylko chełpliwość, oświad- 
czaigc wszeiako, iź Towarzystwo T em plary - 
uszów nigdy z Towarzystwem Rossyyskiem 
stosonków nie m iało; okoliczność któr? śledz­
two potwierdziło zupełnie,

Za powrotem na W ołyń , Maiewski u- 
wiadomił Karwickiego, Puławskiego i Tysz-

O  W Mulu  1825.



kowskiego o tern co słyszał od Krzyżano­
wskiego, i postanowiono zaiąć się zebraniem 
przyobiecaney summy. Wszelako, gdy przed­
sięwzięte w tey mierze kroki żadnego iesz- 
cze nie przyn osły sk u tk u ,  Tyszkowski po­
wiózł tylko do Warszawy l i s t , w którym Ma- 
iewski zawiadomił Zabłockiego, źe pieniądze 
niebawnie odesłane zostanę.

Zyskawszy tym sposobem nieco czasu, 
Maiewski n onych  dokładał starań, dla wy- 
iednania potr/ebney sum m y. Udał się na­
przód do H r .  W orcella, którego zwabił do 
siebie , pod pozorem powierzenia m u  zóź- 
nych  szczegółów tyczących się Towarzystwa 
Rossyyskiego. Worcell , który lepiey o nich 
wiedział niż on, ponieważ zawiadomiony był
0 tern przez Sołtyka, Moszyńskiego i Xięcia 
Jabłonowskiego, w ątp iąc ,  iak to istotnie by­
ł o ,  aby doniesienia te co rzeczywistego w 
Jobie m ia ły , obiecał przesłać do Warszawy
1 oświadczył Malewskiemu źe , powracaiąc 
w łaśnie  ztam tąd, zobowiązany był przez T o ­
warzystwo Patry io tyczne , ażeby nalegał o 
przesłanie m u przyobiecaney przez Towarzy­
stwo Templaryuszów summy > co Maiewski 
niezwłocznie uskutecznić zapewnił. Fomyśl- 
*łiey m u  rzecz posła z Sobańskim. T en  nie 
będąc obecnym w kraiu od roku 1822, stał 
się poniekąd obcym dbu Towarzystwom; Ma­
jewski ndaiąer, źe się ogólna zbiera składka 
dla osób należących do Towarzystwa Patryio- 
iycznego, które z tego powodu uwięzionemt 
byłyy tako też dla żon i dzieci dawnych w o j­
sk o w y ch ,  potrafił uzyskać od niego 3C0 ru ­
bli w monecie. Wreszcie Maiew&ki, wspre* 
rany  przez Tomasza Czarkowskiego, potrafił 
razem  z nim  zebrać 1000 rubli w monecie 
£*) które powierzane zo-staŁy te tu u ostatnie­
m u  , dla odwiezienia ich do Warszawy. Zle­
cono mu n a d to ,  ażeby oświadczył Towarzy­
stwu Patryrotycznemu; i e  Karwicki i Maie­
wski u trzymywać będę ściśle zjednoczenie 
pomiędzy dwoma Związkami i Źe os ta tn i ,  to

(*) Saharlski dai . . .  . 300 rubli.
Karwicki . . . . .  100  —
M a i e w s k i  150 ~
Tyszkow sk i  . . . .  100 —  
Aniowi Czarkowski . . 150 —  
Tom asz Czarkowski ze ­

brał od raźnych  Człon­
ków . .  .  . . . .  200 —

Q$ót 1000 rubli.

iest Maiewski, ma wiadomość, iż wielkia 
w woysku Rossyyskienr patiuie' w zburzen ie ,  
“ i źe Rossy fanie maią zamiar powstać prze­
ciw Rzędowi swoiem u.,,  Zalecono mu ie« 
szcze, żeby o s le i sposobach Związku T em -  
plaryuszów naykorzystnieysze dał wyobraże­
nie  , i starał się powziąść dokładne wzglę­
dem Towarzystwa Warszawskiego wradorno- 
ści. Stosownie do otrzymanych poleceń, 
Czarkowski powierzona sobie su mirtę złożyć 
m ia ł  u Zabłockiego , na pośrednika między 
obu Towarzystw mi przeznaczonego, T e n  
i zb ronił się onę przy i ąć i  zaprowadził Czar­
kowskiego do Podpułkow nika Krzyźanowskie- 
g ó , który go odesłał clo Xfęda Jabłonow­
skiego; lecz gdy i ten  równie nie chciał 
wzmiankowany rozrządzać su m m ę,  udali się* 
wszyscy do Hr. S o łtyka ,  gdzie przybył tak­
że Referendarz Stanu G rzymała , wezwany, 
aby się tam  znaydował. Czarkowski zwra­
cając mowę do Hr. So łtyka , iako do Naczel­
nika Towarzystwa, wystawił m u  cel swego 
wysłania, dodaiąc, źe reszta sum m y, która 
nie mogła bydź na Cz s zebraną , niezwło'- 
dznie nadesłaną zostanie. Hrabia Sof- 
tyfc odpowiedział: “  że przyymuie pieniądz® 
„ i  prosi g o ,  żeby zapewnił MaieWskiego i  
, Karwickiego , że cm ze śwoiey strony, u- 
„  trzy my wad będzie Tedność pomiędzy rfwo- 
„  md Towarzystwami.,, Krzyżanowski do­
wiedziawszy się iuź poprzednio od Czarko­
wskiego, iakrtn spoeobiim przywiezioną ze­
brano su njnę wystawił: “ źe Pi nie pcrcho- 
,, dzi ł  funduszów Tocyaizystwa Tem plaryu- 
„  s7.ó w , o których Czarkowski źadney met 
, ,  ma wiadomości; lecz źe Zebraną była z do- 
,,  browolnęy składki niektórych tylko Człon- 
„  ków. Ze wreszcie, okoliczność ta dowo- 
„ dzi , ile przesadzose wyobrażenie, które 
„  Karwicki chciał dać o teiri Towarzystwie, 
,, m ało  się zgadza ' z prawdą, i iak niebezr- 
„  gioczną byłoby rzeczą polegać na nienT- 
,, Ze zatem potrzeba wprzód wykazać z p‘e>- 
,, wnością, iaką ilość ludzi, koni i broni T o-  
iy warzystwo Templaryuśzów dostarczyć by 
, ,  m igłó . „ Czarkowski uczynił w ówczatf 
w zm iankę ,o poruszeniu które, iak tw ierdził 
Maiewski , w Cesarskiem panowało woyskm. 
W edług niektórych zeznań Hr. Sołtyk odpo­
w iedział: “ Niech sobie Rossyianie robią ca 
„ z e c h c ą ;  lecz powiedz Kapitanowi Maiew- 
,, s k ie m u , żeby zaprzestał myśleć o podo- 
„  bnych rzeczach , k tó r e , ze strony naszeyr, 
„  byłyby dc iaureu*  nierozsądku. „  Zabłocki
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1 Xi?LŹę 3» M « o w * l p o t v i « a w l i ; Ł e H j .  Sol- 
t y k k a p e w n i ł ,  iż w Królestw e Polskie™ 
spokoynolć u trzym ań? będzie, i  , a f t,0I 
X y  toż samo w innych  Prow incjach  «cbo_ 
*vać, dopóki w Państwie .Kossyjsk em * 
|>ełnie odmiana nie  nastąpi H n  o y 
zaprzeczył wcale tey okoliczności.

Postanowione™ zostało w końcu eoó 
^ c n i a ,  że pieniądze przez j N k o " *  ? 
przywiezione . złożone będ? u  £  A • _
ka* Duchowny ten , p « «  Ossolińskiego do 
Towarzystwa Patryotycznego przyjęty ,  lun
-nie był Członkiem .Najwyższej i  ego Kafly,
zituydował się przecież niekiedy na  ley zgr° 
madzeniach , a przez to ,  nie obcy oney dzia­
łaniu  , znał iey z Zw iązkiem  Rossyyskim 
stosunki. Uprzedzony przez Z a b ło c k ie g iJ^  
wysłaniu Czarkowskiego , skłonił się 0 Pr J  
jęcia przywiezionych przez niego pienię ‘■J > 
® gdy Towarzystwo Patryotyczne za neg 
nich  nie uczyniło późn ie j  użytku , w<7 ^
•W iednetn z swoieb badań ,  skład te n ,  s  y 
n ietkniętym  znaleziono.

N a  tern się kończy ryr działań Tow a­
rzystwa Patryotycznego w Królestwie Pol­
akiem , a nawet i w Prowincyiach Polskich 
-Cesarstwa. Odbyte w tey mierze ś ledz tw a , 
»aymninysxey nie dały poszlaki , ązeby je­
dno lub drugie jakąkolwiek odtąd okaza o 
czynność. Bliższy atoli giównegomgmska feno- 
svan , Wołyń jeszcze w ciągu Grudnia  182& 
* * « »  Ślad komraunikacyi pomiędzy l » w®’ 
Kystwein Rossyyskiem i Polskiera okazuie. 
W  tym to czasie Siergiey M urawiew przy* 
M  do Hr: Moszvńskiego i dawszy “ u w«* 
domość o -wypadkach w dniu  14/20 tegoż 
«iiesiąCa w Petersburgu zasz łych , zapytał go: 
‘■czyliby Polacy , w razie powstania dgo i 

u 4 g o  Korpusu', przybyli im  na pomoc 
Moszyński odpowiedziami tl iź żadnego w y 
i, mierze nie ma Jpolecenia, lecz m n ie m a ,  
t, źe Towarzystwo Patryotyczne Prowincyy 
*, Polskich do Rossyi na leżących , stosowa 
j,-fię będzie zupełnie do tego ęo prze się 
i, weźmie W arszaw skie ., ,— Murawiew 
pytał go natenezas czyliby o n ,  pod a iess®* , 
Xięcia Jabłonowskiego, nie m ógł przesłać 
hstu  ,d0 Towarzystwa Warszawskiego. Uee* 
Moszyński odmpwił przyięcia tego na siebie, 
oświadczając, i e ustawy Towarzystwa zabra- 
®iajf Wszelkiego zuotZ*oi* *1S 114 P!sth iei  29

wreszci j , gdy czas kontraktów iest hardza 
bliski ,  Xipźę Jabłonowski nieńawnit satr. przy­
będzie. Murawiew. rzękł w ówczas, iź gdy­
by co stanowczego zayść miało',  da m u  znać 
o tem przez b m a  swoiego, z k tórym  tna  si-ó 
udać do Petersburga.

Zeznanie Mura wiewa, wzgłędem łege 
eo w tey rozmowie zaszło ,  różni się od po­
wyższego podania t ; m ,  źe ten o t r z y m u ie , 
iż powiedział Moszj-ńskiemai", źe , 11 lubo 
,, Związek Polski przyrzekł byi przytrzymać 
,, w Warszaw-e Wielkiego Xięcia Cesarze wi- 
, ,  cza ,  skoroby. rewclucyia w Rossyi -siły* 
„  b u ch n ę ła , Towarzystwo jednak Południo- 
,, we znayd-uie, iź lepiey .byłoby pozbawić 
„  życia Jego jCesarzewiczowską M o ś ć , i * 
„  tego względu prosi go , ażeby przesłał do 
, t  D yrekc ji  swoiey, list w którym  Fertuź-jsr 
„  wyłuszczył potrzebę takowego ś ro d k a . , ,—  
D oda’e ;  “  że Moszyński nic m u nśe odpowie* 
, ,  dz:ął co no główney okoliczności , i ośtt-iad- 

czykm u ty lko :  że nie może podjąć1 się prze* 
„  słania tego pisma, ponieważ byłoby to posią- 
„  pić przeciw ustawom Towarzystwa.,, Hr: Mo­
szyński ,  k tórem u powyższo zeznanie udzielo- 
n em  było ,i obstaie przy tem có w tey mierze 
poprzednio zeznał, dodaiąc, że Murawieiir 
nie wspomniał przed n im ,  ani o  tem  co l is t  
zawierał «’ sobie , ani też o żądaniu Towa­
rzystwa Bosśyyskiugó' żeby Pplacy nastaw alt 
ta życie Jego Gesa-zeWiczowifciey Mości

Kcm-tet ś ledczy , n ie  m a  nic -więcey do­
dać do obrazu, którym wystawił żizódło i 
dążenie' Towarzystw taynych, które w Króle  
stwie lo isk iem  i Prowincyiach Polskich Ce­
sarstwa is*niały, oraz środki jakich też  
Związki używały dla osiągnienia celu  iaki 
pierwiastkowe sobie zamierzyły , lub tege 
który późniey przewrotność kilku  ich Człon* 
ków w mieysce tamtego podsunąć potrafiła. 
Okoliczność t a , r ó w r e  iak. wiele innych  
wynifcaiącycb, bądź z chwili w K,tórey każ­
dą z obiętych ni? osób, do •uspojnnionych 
Towarzystw n a le ż a ła , b?dź z udziału iaki 
teź psoby w knowanych przez nie spiskach 
m ia ły ,  ustanawiając w.położeniu o n jch  ró­
żne stopnie i odcienia; Komitet m ia ł  sobie 
za obowi|zek uklą.ssyfikować one w oddziel­
nych k a teg o rrach , zawieraięcyęh w sobie 
obwinienia przeciw n im  wyrzeczone , wy­
znania i vy/laśnienia przez które te stwier-
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i łz o n e , sprostowane lub całkiem usunione 
20s ta ły , a w ogóle , uczestnictwo kaźdey w 
szczególności osoby w knowaniach, które by­
ły  przedmiotem ukońc2oney przez siebie 
pracy.

Kategoryie te obeymuią:
P ierw sza : —  Członków Towarzystwa Patryo- 

tycznego lub Templaryuszów, któ­
rzy  uźytemi byli do znoszenia się 
z Towarzystwem taynem  Rossyy­
skiem , z wiadomością lub n i e , ce­
lu  tegoż Towarzystwa.

D ru g a  '. — Członków Towarzystwa P a t ry o  
tyeznego lub  Tem plaryuszów , któ­
rzy wiedzieli o tern znoszeniu się, 
czyli znali lub n i e ,  ceł tegoż To­
warzystwa.

T rzec ia :  —  Członków pomienionych Zwią­
zków którzy , przyjęci w iakim 
bądź czasie, lub nawet nie będąe 
form aln ie  p rzy ię tem i, dz ia ła l i ,  pe> 
zakazaniu taynych Tow arzystw , 
iak gdyby byli tychże Członkami.

C zw arta  l —  T y c h ,  którzy przy jęci po zaka­
zie , nie działali iako Członkowie 
wspomnionych Towarzystw.

P itl la : —  Członków Związku T em plaryu­
szów , przyjętych przed ogłosze­
n iem  zakazu taynych Towarzystw 
k tórzy, od tey epok i,  n ie  mieli w 
nich  żadnego udziału.

Szósta : — T y c h ,  którzy przyiętemi byli do 
Towarzystwa Prawdziwych Pola­
ków , Patryotycznego lub T em pla ­
ryuszów ,  przed ogłoszeniem zaka­
zu  tanych Towarzystw , a k tó rzy ,  
od tego c z a su , n ie  mieli w nich 
żadnego udziału ; ieśli n ie  wiedzie­
l i  wcale o celu widocznie zbrodni­
czym.

S iódm a:  >— T y c h ,  którzy się znayduią 
wzm iankowani, w sposobie nieo­
k re ś lo n y m , iakoby m ieli należeć 
do Tychże Towarzystw tay n y ch ,  
bez oznaczenia epoki ich przyję­
cia- i względem których nik t n ie  
dostarczył dowodów.

Składaią-e Waszey Cesarzewiczowskiey 
M o śc i ,  obok ninie jszego R apportu ,  oddziel­
n e  te  kategorye, równie iak Protokół swoich 
posiedzeń, i Akta postępowania którego się 
w tey m ierze  trzym ały  Komitet ośmiela się

m n ie m a ć ,  że dopełnił ścisłe obowięzku k tó ­
ry Wasza Cesarzewiczowska Mość staraniu 
iego poruczyć raczyłeś.

W Warszawie dnia 22 Grudnia ( 3  Sty 
c zn ia )  1826/7.

(podpisano) Stanisław H r. Zamoyski , 
Prezes Senatu. 

Rzeczywisty tayny Radca Nooossitzoff.
Stanisław Hr: Grnboiuski , 

Senator Woiewoda. 
Franciszek Grabowski t 

Senator Woiewoda.
Radca Stanu p. o. Ministra W o jn y ,  

Jenerał Arty lleryi Hnuke . 
Jenerał Leytnant Hr: biur ufa.  

Jenera ł D yw izy i ,  Rautenstrciuch. 
Rzeczywisty Radca S t a n u ,  

Baron de Mohrenheim. 
Jenera ł  Major K r iw tzo w  Iszy. 
Kapitan Kommadoi KoizakoJjl 

Zgodno  z  O ryginałem . 
(podpisano) Jenerał Dywizyi , 

Rautensti auch.

W  tych dniach przybył do Warszawy 
w przeitździe z Petersburga do Paryża B r s -  i 
bia La Ferronais Ambassador N. Króla^Fran- 
cuzkiego przy D w orze Rossyyskim.

Kurs l is tó w  Zastawnych.  
T ow arzys tw a  Kredytowego Ziemskiego* 
Za Sto złotych w Listach Zastawnych 

bez 2ch K uponu, białych.
Przedlięcych n i e m a  . . zł. — gr .
Kupuiący ofiaruią . .  —  7 8 ______
Istotnie nie przedano — ________

W Warszawie dnia 2  Lipca- 1827 r .
F .  H .  Schaber S . G . K. W,

N a ostatnich targach Warszawskich 'plk- 
eene  za korzec Zyta  od zł.. 10  do 1 1  i póŁ  
Pszenicy od 16 do 29. •— Jęczmienia od- 9 * 
pół do 10 . —  Owsa od 7  i pół Jo 8. —  Sia­
na fu rę  jednokonną od 10  do 20 , parokon­
ną  20 27- — s ło m y  fu rę  zw yczajną  ud $  
do 8.
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Barometr dla lepszego porównania zredukowany na O b Raum ira .

Biień
8®dzina

j Tberrflf 
Barometr I czyli Higro- 

1 reduk; oa atop:ziua metr 
?. i ciepła

Wiatr Stan Atmosf; U W A G I .

ŁłjSca 
g«d: 7 

12
7.

8.

3
j

i
12
3
9

7
12
S I9 J

cali lin: ! stopnie t jtop:
27 8 , 483 t  4. 3 ; 75

ti 7, 976 f  19. 7 1 61
„  7, 594 i 20. 6 1 59
■>, 7, 750 f  13. 7, , 71

&7 7, 043 f  14. 8~T~75~ 
» 7, 917 T 18. 3 65
» 7, 228 ,J- 20. 6 j 54
u  7, 369 f  15. 2 [ 70

Zachodni sfaby 
Połn: Za: słaby 

Pułud: Za: słaby 
>* o _

Północny mocny 
Połud: Za: mocno 
Północny mocny 
Połud: Za: średni

C hm ury  
Pogoda z Chm ur:

T)
Chm ury

Pochm urno

C hm ary
a

27 7» 060 ł -J- 14. w  78 t Połud: Za: mocny 
» 6, 803 f  19. l ]  6 0  u f)
» 6, 551 i f  17. £ 64 „  ft
ty 6, 403 i5  2j 76 Zachodni mocny

Pochm urno

J .  Steczkowski i Z sst: A. O.

— 2 Krakowa. —
w y d z ia ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

i  P O L I C Y  I  
w  Senacie R zą d zą cym  Wolne %o? N<ef° 

glego  i scile N eutralnego Miasta Krakowa  
i fego  O  kręgu.

Gdy z końcem Września r .  b. Kontra 
pomiędzy Rządem W . M. Krakowa, a P- K u

szewskim, właścicielem T ^ aUU P*teJ sze&° °

utrzym anie  Widowisk tea tra lnych ,  i Balów 
Maskowych na la t  10 zawarty Ustaie, prze- 
-te Wydział Spraw W ewnętrznych i Policy i w  
moc upoważnienia Senatu Rządzącego p rzez  
Reskrypt z dnia 7go b. do N ru  353' wydany, 
podaie do publiezney w iadom ości, iż Erctre- 
pry za T eatru  w Krakowie z przywileieńi wy­
łącznym  dawania Brlów Maskowych w czasie 
karnaw ału  i?st do wzięcia* i ktofey sobie i y -
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Jenera ł Lafayetfe został w M eaur  de­
putowanym obrany. Dziennik handlowy m ie­
ni ten obiór bydź wypowiedzeniem woyrrf , 
Ministrom , a Dziennik Gwiazda nazywa go 
zgorszeniem.

Zwięz#k przyjaciół Greków zebrał w 
przeszłym tygodniu 2§G0 Fr, pomiędzy któ-
remi znayduie się 1479 Fr, V Miililhausen na­
desłanych,

Dziennik Gwiazda pisze; Donieśliśmy przed 
kilku dniami, iź umowa między pięciu wiel- 
kiemi Mocarstwami względem ratowania Gre­
ków podpisanę zostanie. Teraz poczytuiemy 
się za szczęśli wych , źe donieść m ożemy, iź 
na mocy dawnieyszego porozumienia wydane 
zostały z strony Rossyyi, Francyi i Anglii 
wyraźne rozkazy, aby połęczyły się ich flot-- 
ty i oderznęły od siebie walczących.

Tegoroczne posiedzenia Izb zostały dnia
23 b. m . rozporządzeniem Królewskiem za­
kończone,

»■ • '     * 11 "" *  ' 1,1 —  —
czył takowę utrzym ać na pewny jakowy czas, 
zechce do biór Wydziału Spraw W ewnętrznych 
j Policyi w Senacie Rzędzęcym przed dniem 
ostatnim Sierpnia r, b, piśmienne podać o- 
świadczenie, przytem czyni się ninieyszym 
wiadomo, iź oprócz korzyśc i* które  podobna 
Entrepryza Tea tru  z Balami Maskowemi przy­
nosi , Skarb ieszcze W, M. Krakowa każdo­
rocznie kilka tysięcy złp, Entrepreneipwi T e ­
atru  zasiłku doda ję , przy zapewnieniu in ­
nych  dogodności, rnoc§ waronków kontratku, 
które każdego czasu Interessantowi W biórach 
W ydziału Spraw W ew nętrznych i Policyi zą 
zgłoszeniem <się, obiawione bydź mpgp.

W  Krakowie dnią 30 Czerwca 1827 r.
Senator Prezyduięcy ,

X, jąnkow sk i.
Konw ick i,  Sekr; Wydz,

Przybybyły ■ do tuteyszey stolicy z pań­
stwa Rossyyskiego Orsini okazui-e od kilku 
dni w K a m i e n i c y  pod Nr, 233 na pierwszym 
piętrze w ulicy Grodzkiey

K O Ś  i¥  O R A M A 
czyli widoki miast j innych przedmiotów świa­
ta, które sę tak doskonale malowane, źe każ­
dy lubownik sztuk pięknych przekonawszy 
się naocznie pewnie zadowplniony odeydzie. 
Widoki te będji co tydzień zmieniane.

Z Paryża d. 26 Czerwca.

Monitor ostatni zawiera rozporządzenie 
Królewskie z dnia 24 b. m. zaprowadzaigce 
ceuzurę ną mocy 4go a rtykułu  ( * ) , ustawy
Z ditią 17, Marca 1822,
Bk-w. « ii ■ilmni ' 1

(*). A r ty k u ł  ten brzmi iak następnie i “ J e ­
żeli  pomiędzy posiedzeniami Izb  za y -  
dą tak w ażne  okoliczności, iż  m n ie y -  
sza  ustawa me będzie dostateczną, te­
d y  cenzura  może b yd ź  zapraw adzoną  
na mocy ustaid z  dnia  31 Marca 1820  
i Z dnia 26 Lipca 1821 zn  ro zp o rzą -

Z  R z y m u  d, 17 Czerwęd.
r

Prała t  Ostini przeznaczony na Nuncyu- 
sza w Szwaycaryi otrzymał z Korfu inne 
przeznaczenie,

Dowiaduiemy się z Korfu , iż Turcy  w 
bitwie pod Atenami d. 6 Maia utracili 4000 
ludzi , i że Reszyd Baszą nakązał w, Epirze 
nowy zacięg do woyska j ofiarnie na rękę 
po 100 piastrów Tureckich.

Xżę Leopold Sasko Koburgski przybył 
tu  onegday z Neapolu,

Od dni 14 prawie deszcz tu  nieustaie, 
Oliwne drzewa i pniaki winne bardzo sg prze­
zeń uszkodzone, W Sycylii żal^t się także 
na ulewy i powodzie,

dzeniem Królewskiem, z a  zgodą  Rady  
stanu i podpisem  3 Ministrów-. Ruz-pó* 
rządzenie  to ustnie w  miesiąc no zebra* 
niu  r i |  I z b ,  ieśli nie będzie w ustmpę  
zamienione. n
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Z  Sztokolmu d. 19 Czerwca.

Wczoray w południe Królewicowna Na- 
-stępczyaa tronu została w letnim zaniku Ha­
ga szczęśliwi!? synem rozwiązana, który na 
chrzcie otrzymał imiona Franciszek Gustaw 
O skar,  i ty tu ł  Xcia Uplandyi, Wystrzały z 
dział oznaymiły mieszkańcom stolicy radosne 
to zdarzenie, z powodu kiórpgo odśpiewane 
także zostało ;po wszystkich kościołach t e  

,-Deum,

Od gran ic  Tureckich d, 15 Czerwca .

(  Z Dostrzegacza Austryi ickego.)

Podług nayoowszych z Stambułu donie­
sień Porta otrzymała, d. l l  przez wyprawio­
nego gońca przez Reszyda B^szę z obozu pod 
Atenami urzędową wiadomość o poddaniu się 
przez kapitularyią d. 5 Czerwca Ateńrkiey 
cytadeli Akropolis. Układy względem tey 
kapitulacyi, którg po niźey umieszczam y, 
rozpoczęte zostały d .‘30 Maią na żądanie Q- 
sady Akropolis i zezwoleniem Seraskiern , 
przez Kapitaną Ces. Austryiackiey korwety 
P . C orner ,  j taż kapitulacyia została d, 5 
Czerwca za (pośrednictwem [rzeczonego Kapi­
tana i Francuzkiego Kontraadmirała de Ri- 
g n i , który d. 31 Maia do wod tamecznych 
p rzyby ł,  . zawarta. Tego zaraz dnia cytadelą 
oddane została. Wyszło z nisy 2000 osób 
wszelkiego wieku i płci , z których połową 
była  chorą lub przez głód wyniszczoną, i 
wsiadły na woienne Austryiąckie i Francuz* 
kie okręty.

Jen e ia ł  Church trzymaiący ieszcze zre­
sztą pozostałego woyska po bitwie d, 6 Maia 
osadzony Falerus , opuścił d. 28 Maia to sta­
nowisko i cofnął się do Salamis. Ustąpienie 
to  tak było n a g ł e , i i  Grecy zojtawili^w tame* 

.CZnych szańcach 6 dział ciężkich.
Podług, doniesienia z Smirńy Lord [Co-

chrane powrócić m iał z nadaremney swey 
wyprawy do wod Jońskich na początku Czer­
wca do Spezzyi. Z d a ie s ię ,  iź m iał zamiar 
ratować zamek Turnese, ale poźno przy­
był , bo ten poddał się d. 17 Maia Jbrahi '1 '
mowi Baszy.

Kapitulacyia A teńsk ie j-cy tade li  A kropu ts .

A rtykui 1, Wszystkie woyska osady wyydą z 
bronią i  taborami.

—• 2. Wszystkie Ateńskie rodziny wyydą 
bez b ro n i , ale 7 wszystkiemi swoie- 
mi rzeczam i, i mogą udać się do 
swych mieszkań i wsiów, w któ­
rych Basza obowięzuie się zwrócić 
ich własności i  zaręcza tak za nie, 
iako też ich życie. Basza obowię­
zuie się oprócz tego kobietom i 
dzieciom y które mężów i rodziców 
utraciły zapewnić pożywienia1! wy­
znaczyć im  na mieszkanie iedną 
wieś,

*— 3. Wszyscy Muzułmanie wszelkiego
wieku płci znayduiący się w cy­
tadeli będą Baszy wydanemi.

•—• 4, Rozciągłość kraiu , która oddziela
cytadelę od przylądka Colias , ma
bydż od wszystkich woysk T u re ­
ckich opuszczoną , wyjąwszy Philo- 
pąppus , który pczosunie  osadzony

—  6, T rzech  offjcerów Francuzkich  i
trzech officerów Baszy , pomiędzy 
k torem i iego Bbstan A gas i , i 3
Albańskich naczelników , których 
Grecy w zakład żąd a l i , odprowa­
dzą osadę aż do mieysca wsiądze- 
nia na okręty i pozostaną tam pó­
ki wszyscy żołnierze na okręty nie 
wsiądą.

I
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A rtykuł 6. Basza dostarcz; sześćdziesięt koni 
do przewiezienia chorych i ranio­
nych.

*— 7. Cytadela oddany zostanie w niniey-' 
szytti swoim stanie , z wszystkiemi 
działami , am m unicy ię  i zapasami.

—  8 . Gdy dowiedział się Basza , iź zało­
żone sę m in y ,  p rze io ,  skoro n in iey- 
tza  kapitulacyia przyiętę zostanie , 
poszle do cytadeli trzy zaufane 
osoby.

— 9 . Gdy te trzy osoby uważanemi bydź
mogę lako zakładnicy w rękach 
G reków , przeto ciź przyszlę także 
z swey strony trzy znakomite osu- 
l>y, które  skoro cytadela oddanę 
zostanie, zaraz zwroconemi bydź. 
roaię.

—  10 . Gdyby wpuszczeni do  cytadeli po -
w ie rn ie j  Baszy po przyjęciu kapi- 
lacyr dostrzegli iakowe spustosze­
nie przez m in y  s tudzien , łub  wię­
zów ,  redy ninieysza kapuulacyia 
upada.'

—  11. Zaraz po przyjęciu kapitu lacji  na-
sięp.i oznaczenie godziny , w któ- 
rey zacznie się uskuteczniać.

My podpinam Dowodcy Akropolis przyję­
liśmy powyższę kapitulaeyię w iey 
kształcie i osnowie.

Gerasimp Phokas. Pułkownik Fabvier.
N. Zacharitzas.i 
Mitros Lekas. 
S. Yłachopuło,

N  Kriesioti.
Sat. Kafzikojanni. 
D. Eumorphopulo;,
G. Mamuri.

Dnia  9 i tO Lipca  1827 r .
Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 

w Krakowi*, sprzedawanych.

Korzec

—  Pszenicy
—  Zyta
—  Jęczmienia 
—- G rochu
—  Owsa
— Jagieł 
—- Rzepaku

1. 2. 3. | 4.

3 ł : gr ZL gr. Zł. gr. Zł; gr.

1 1  — 10 — 9 — ! 8 15
9 — 8 24 8 15 8  —
7 15 7 — 6 15 6 —
9 ~ , 8  15 8 — ■ --* __
6 — ; 5 15 5 - | 4 U24

'20 — 19 — ' 18 17 —
■ i -------T-" —  - 1 ------ ,

J . 0 T K R Y 1  A K R A I O W A .
W  250 Cięgnieniu dnia., l ig o  Lipca r .  

1827 w przytomności Osób od K zędu do tego 
w yznaczonych, wyciągnięte z ko ła  zostały 
N um era  następnięce r

4 5 .  i 5 . n  8 2 - - 7 2 . 7 9 .
Przyszłe 251 Cięgnrer.e dnia 18 Lipca 

1827 r. przypada.

B O N I  E  S I E  N I A,
S ą d  j f  p  p  e  l  l  a  c . & .  r n  <V' e f c .

Z powodu zrezygnowanej przez P. Karola Koysiewicra posady Woźnego' Etatowego przy 
Sędzię Pokoiu M. Krakowa Okręgu Krzeszowickiego, i zaźadmeg® p-rzez tegoż,, wydania ' 
Kaucyi w Sum m ie zip, 15C w gotowiźnie złożoney , S-ęd Appellacyiny na zasadzie Reskry­
p tu  c sn a tu  Rządzącego z dnia 12 Czerwca r .  b .  Nro 2 35 ',  rodaie’ do publiczney wiadomo­
śc i ,  >ź kaźden iakękolwiek pretensyię z powodu sprawowanych obowięzfciw posady' w y ,  ditr' 
P .  Karola Koysiewicza1 maięcy ,  z fakowerai naydkley iflff dma- ostatniego Lipca r. b. -w Sę­
d z ię  Appellacyinymi zgłosić się winien,, po' upłynien iu  bo\iieiit terminu,,. Kaucja- źędana p ro -  
szęcem u wydanę zost nie..

W  Krako-wi.e: dnia 2 3  Czerwca 1827 r ;  bfikoro rfcz.
fłmtbnck ,• Sekr: Sędu Ap.

W  dniu  13 Lipca r. B. 1827 o godzinie lOtey z rana w Krakowie w gm achu SuLien- 
t  odbędzie s>ę w drodze exekucyi Sadowey licyUcyia pięciu nitek. Pere ł  Lryańskich Jz. 

słiotę k lam rę . Powołane perły będę w godzinach z południa, do godziny Sciey każdego dnia; i 
« lęG  licytowania1 maięcym w kancellaryi podpisanego Komornika przy ulicy S. Jana pud L .  
43 Z  okazywane mi. .

W  Krakowie dnia 4 Lipca 1827 r  H . Salomońskib,Kom-. Sgd.


